
Bomby? w Galicy i :
Mieszkanie H. Sobla w Mikuliczynie, zdemolowane przez wybuch dwu bomb, Pokój sypialny Sobla, przytykający do pokoju, w którym bomby eksplodowały.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Z lo tn  p tak a : Widok tumu i placu św. Szczepana w Wiedniu z wysokości czterystu metrów.
(Pot, konkursowa, „Lotnika").

Bomby w Galicyi.
Zły przykład działa... W  Galicyi zaczynają coraz 

częściej wydarzać się wypadki, które przypominają 
stosunki panujące w  Rosyi. Bandytyzm , rozwiel- 
wożniony tam przez pewien czas, przenosi się już 
1 do nas, a rew olw er i bomba zaczynają i u nas 
Schodzić w  „m odę“.

D ośw iadczyła teg o  przed kilku dniami rodzina 
Przedsiębiorcy Hersza Sobla w  Mikuliczynie. O g o ­
dzinie trzeciej nad ranem wykonano na dom jego  
zamach dynam itowy bombami.

Zbrodniarz rzucił dwie bomby dynam itowe przez 
okno do pomieszkania, w  którem na szczęście nikt 
nie spał. Bom by eksplodując, w yrządziły w  pokoju 
straszne spustoszenie, drzwi i okna p ow yryw ały, 
a całe urządzenie zostało kompletnie zdem olowane. 
Trzecią bombę rzucił zbrodniarz do pokoju po prze­
ciwnej stronie budynku um ieszczonego, w  którym  
spał syn  i teść  Sobla, ale lont zgasł i tylko temu  
zawdzięczać mogą oni sw e ocalenie.

Jak stwierdzono, dynamit, z którego bomby były

Coraz bardziej rozwijająca się awiatyka, um ożliwia­
jąc ludziom wznoszenie się i przebywanie w  prze­
stw orzach, budzi w śród coraz szerszych sfer „gór­

nolotne11 aspiracye i każdy przynajmniej raz w  ży ­
ciu pragnąłby znaleźć się na takim latającym ptaku 
i poszybować w  przestworza.

Bomby w G alicyi; Trzecia bomba (X), rzucona przez 
okno do mieszkania Sobla w Mikuliczynie, która sku­

tkiem zagaśnięcia lontu n'e wybuchła.

sporządzone, pochodzi z kradzieży, którą popełniono 
przed miesiącem w  tam tejszym  kamieniołomie.

Ś ledztw o, w szczęte natychm iast przez żandar- 
m eryę w  M ikuliczynie, skierowane zostało przeciwko  
hucułow i Stefanow i Kapitańczukowi, ponieważ tenże 
miał z Soblem zatargi i odgrażał się, że sprawi mu 
coś takiego, czego św ia t jeszcze nie widział. W obec  
tego  Kapitańczuka aresztowano i odstawiono do 
sądu pow iatow ego w  D elatynie. Kapitańczuk już 
raz przed około 1 6  la ty  w ym ordował był całą ro­
dzinę S p ieg lów  w  Jamnej obok Mikułiczyna, jedna­
kowoż uznany został w ów czas za um ysłowo cho­
rego i na tej podstawie uwolniony.

Z lotu ptaka.
Często z westchnieniem  patrzym y na przelatu­

jące nad głow am i naszym i balony lub aeroplany. Z lotu p tak a : Widok cesarskich muzeów i wjazdu do Burgu w Wiedniu z wysokości trzystu metrów.


